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0 żniwiarkach z wiązaczami i rezultatach 
w ich praktycznem zastosowaniu.

Pom iędzy machinami, którem i się obecnie rolnicy wię­
cej interesują, znajdują  się żniw iarki z w iązaczam i tj. tak ie  
m achiny, k tóre  nietylko żęcie, ale także i równocześnie 
wiązanie zżętego zboża w ykonyw ują. Dopóki wiązanie w y­
konyw ane było drutem  a m achina bardzo ciężka, nic można 
było myśleć o w prow adzeniu je j z korzyścią w użycie p ra ­
ktyczne, obecnie może ona oddać pewne usługi w odpo­
w iednich okolicznościach, a ponieważ niektórzy rolnicy za ­
pytują o rezu lta ty  w prak tyce , pozwalamy sobie podać ta ­
kowe w zestawieniu podług w iarogodnych podań prof, d ra  
W lista z H alli a S.

Gospodarz, k tóry  chce ja k ą ś  m achinę nie bardzo roz­
powszechnioną, a więc mniej znaną w prow adzić u siebie, 
Stawia zw ykle dw a p y tan ia : 1. czy dany gatunek  m achin
je s t w ogólności p rak tyczny  i 2. k tóra  z różnych machin 
tego gatunku  odpowiada najlepiej swemu celowi ?

Na pierw sze pytanie m ożna zw ykle dosyć dokładnie 
odpowiedzieć; na  drugie trudno je s t odpowiedzieć tylko 
z własnego dośw iadczenia w jednej miejscowości zrobionego 
bo takie doświadczenie będzie zawsze jed n o stro n n e ; zaś re ­
zultaty z krótk ich  prób porównawczych, k tóre  z wielu m a­
chinami przeprow adzim y, będą się odnosić tylko do pewnych 
stosunków miejscowych i okażą co m achiny uskutecznić 
mogą przy próbie krótkiej i wyborowej obsłudze. T ak a  więc 
odpowiedź je s t dhT ro ln ika  niew ystarczająca.

Jeżeli je d n a k  różne m achiny w rozm aitych stosunkach 
są w użyciu, a w szystkie te doświadczenia zbierzem y i upo­
rządkujem y, natenczas rezultaty  dadzą dok ładną odpowiedź 
na powyższe pytania. Z tej zasady w ychodząc Towarzystwo 
centralne gospodarskie w Saksonii rozesłało do rolników 
w tej prowincyi używ ających żniw iarek z wiązaczami, kwe- 
styonaryusze d o ty czące  prak tycznych  rezultatów z użycia

tych  m achin ; odpowiedzi na pytania tam  postaw ione posłu­
ży ły  do ułożenia niniejszego spraw ozdania.

Nadeszło od różnych rolników 79 odpowiedzi, doty­
czących rozm aitych konstrukcyj żniw iarek z wiązaczami, 
z tych  zużytkow ano 75 odpowiedzi do ułożenia poniżej za­
mieszczonej tabeli.*)

R ozpatru jąc tabelę, okazuje się z ru b ry k i 1. że m achiny 
W o o d ’a najwięcej są rozpowszechnione, zaś z rubr. 2. że 
najdaw niej w użyciu są m achiny W o o d ’a i H o r n s  b y ’e g o ;  
w roku  zeszłym  sprzedano tylko m achiny W o o d ’a., M a s- 
s e y a  i Mc.  C o r m i c k ’a. Z rub r. 4. i 5. widzimy, że 
w przecięciu 95 °/» z wszystkich m achin zadaw alnia w zw y­
kłej robocie, zaś ty lko  79 °/0 zadaw alnia ogólnie.

Zalety m echanicznego w iązania wymieniono są ja k  
następuje :

1. Silnie zw iązane i jednostajne co do wielkości sno 
pki, które w razie deszczu nie łatwo przem akają, w stodole 
i stertach mało m iejsca zajm ują, a p rzy  omłocic prędzej 
mogą być  do młocarni podaw ane

2 . M ała stra ta  zboża przez w ykru szen ie , uronienie 
kłosów lub ź d z ieb e ł. tak  że zagrabyw anie je s t zw ykle 
zbyteczne.

3. M ała ilość robotników potrzebnych do obsługi.
4 P odług  niek tórych  tw ierdzeń - -  tan ia  robota. (?)
O bok togo przedstaw ione są znaczne niedogodności 

tych  m achin : N iedok ładna robota płócien (system u pasa b. 
końca) k tóre zboże do przyrządu  wiążącego podnoszą; jeżeli 
mianowicie przez wilgotne zboże zmoczono zostaną. Dlatego 
większość rolników rozpoczyna pracę w polu dopiero po 
zupełnem  obeschnięciu zboża naw et z rosy, skutkiem  tego 
naw et przy  zmianie zaprzęgu nic ma dłuższej pracy ja k  
10'8 godziny w dniu (rubr. 17).

Jeżeli zboże o długiej słomie natenczas mierzwi się 
pom iędzy płótnam i, skutkiem  czego snopy nie oddzielają 
się dobrze przy wiązaniu a naw et przyrząd  podnoszący

-5  Tabela na odwrotnej stronie.
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zatyka, się. Pomiędzy 40 machinami W oo<Va była  jedna 
najnowszej konstrukc ji ,  przy której zw ykle  3 płótna zastą­
pione jednem  i właściciel tejże twierdzi, że tym sposobem 
ta niedogodność będzie usunięta. P rzy  najbliższych żniwach 
ma być ta  k o n s t ru k c ja  używana.

W jednym  w ypadku skarżono się, że przyrząd ten 
wyciera ziarno przy zbożu dojrzałem.

Właściciele żniwiarek z wiązaczami u ska rża ją  się na 
c/.ęste przerwy w pracy  spowodowane, przez rwanie sznurka 
wiążącego, który po urwaniu potrzeba nawlekać. Podług 
relacyi tylko m,.china Massey’a jest tak zbudowana, że 
w razie zerwania się sznurka, nie zostaje tenże wywleczony. 
Częściowo można zapobiedz stracie czasu, jeżeli za machiną 
idzie zręczny robotnik, który szybko zerwany sznur na­
wleka jakoteż inne przeszkody usuwa.

Zdania, co do praktyczności przyrządów do zbierania 
i odkładania  snopow są podzielone. Z rubr. 3. widzimy, że 
tylko 38 °'0 machin pracuje z tymi przyrządami. Większa 
część sprawozdań nie chwali działania tychże i zarzuca, 
że woźnicę za wiele zajmują, że silę pociągową zużywają, 
a tylko w rządkiem i niskiem zbożu dosyć dobrze robią.

Z ru b ry k  od 15 do 14 wynika, że machinami z wią- 
zaczem żęto bób, rzepak, wykę i łubin, jednak przeważnie 
(95 °/0) są one używane do zbioru pszenicy co też najlepiej 
w ykonywują. Zbiór owsa daje się także dobrze wykonać, 
a jęczmienia (w odpowiednich stosunkach) zadawalnia. 
Gorzej w ypada żniwo żyta z powodu długości słomy i po­
chylonych kłosów (zaginają się między płótnami).

P rzy  zbożu pochylonem mamy te same trudności ja k  
przy zw ykłych żniwiarkach, tj. że w k ierunku pochylenia 
ciąć nie można, ale z trzech innych praca może wypaść 
dosyć dobrze, jeżeli zboże niezbyt silnie zwalone. Na ta- 
kiem je d n a k  zbożu snop po związaniu nie oddziela się łatwo 
od pozostałej warstwy zboża i musi być odrywany.

T r w a ł o ś ć  tak  skomplikowanej machiny jest rzeczą 
bardzo ważną, pod tym  względem sprawozdania nie dają 
nam niestety pew nych rezultatów, mała. bowiem ilość m ichin 
jest dłużej w użyciu. Okazuje się je d n a k  że machina, która 
w 5 latach zżęła 20.) ha, jest  jeszcze w dobrym stanie, 
z tego sądząc można przypuścić, że przy dobrej obsłudze 
może z 400 do 500 ha zebrać, zanim będzie bezużyteczna. 
Koszta nap raw y  w dwóch pierwszych latach (pomijając nad­
zwyczajne wypadki) są małe, rośną następnie ta k  że po 5 
żniwach w przecięciu w ypada na hek ta r  około 1 zł. 20 ct.

Sznur do wiązania odgrywa także ważną rolę. od jego 
dobroci zależy dobroć roboty, a od jego taniości, koszta 
wykonywanej roboty. Dlatego nie można używ ać możliwie 
najlepszego sznurka, ale musimy użyć najtańszego byle się 
zbyt często nie urywał. Używane sznurki są albo z manilli, 
albo z włoskich konopi. Pierwszych w ypada 350 do 400 m  
długości na 1 klgr. drugich 500 do 550 m  W  zwykłych 
stosunkach wychodzi więc konopnego sznurka na wagę 2/., 
z tego coby potrzeba z manilli, pierwszy wypadnie więc 
taniej' jeżeli nie kosztuje więcej j a k  1,5 tyle co drugi.

Z różnych podań (rubr. 80) okazuje się. że ilość sznurka 
na hek ta r  w ypada 1,9 do 10,8 klgr., przecięciowo 4,6 k lg r . ;

I ta  wielka różnica w podaniach tłumaczy się nietylko wiel­
kością wydatku, stopniem ściskania spopów i sposobem za ­
wiązania, ale także  gatunkiem sznurka.

Ceny sznurka  są zmienne, przecięciowo av ostatn im  
czasie kosztuje 1 klgr. sznura z włoskich konopi około 
90 ct. zaś z manilli od 45 do 70 ct.

Z a p r z ę g u  używano parokonnego, trzy i czterokon- 
nego (rubr. 20— 23), ze względu na-rozm aitość 'używ anych  
koni nie można pewnych wniosków' wyprowadzić co do po­
trzebnej siły pociągowej, można jed n ak  z pe w nem uzasa­
dnieniem sądzić, że machina .Massey’a najmniej, zaś Howard’a 
najwięcej siły pociągowej wymaga Hardzo korzvstnem oka­
zała. się zmiana zaprzęgu i to co kilka godzili. W  naszych 
stosunkach należy z reguły liczyć czterokonny zaprząg.

Do o b iu g i  machiny używano przy 4 0 %  machin tylko 
woźnicy, przy 10 "/„ prócz woźnicy dozorcę do dwóch ma- 

! cliin, w innych w ypadkach prócz woźnicy szedł dozorca 
| za machiną, co zresztą ze względu na ilość pracy, okazało 
I się praktyeznem.

Działanie machin ocenić możemy z liczb w  rubrykach 
15 do 19, pierw'sze 8 podają w przecięciu liczbę dni robo­
czych w roku tj. Di,, dni, jakoteż oznaczają, że w czasie 

j jednego żniwa machina średnio zżyna 41., ha -  a dalej 
| (rubr. 18.) że dzienna ilość pracy wwnosi 3 35 ha. D la  po­

równania podano wr rubr. 19. cyfry podane przez pojedyn­
czych właścicieli machin; są one wyższe jak z przecięcia 
wypadają, a. to dlatego, że odnoszą się zapewne do poje­
dynczych w ypadkó a . kiedy machina w korzystnych w aran , 
kach pracowała.

Kwesty a kosztów użycia machiny jest  bardzo ważna, 
ale niestety nie można ją  dokładnie i ogólnie rozwiązać, 
gdyż koszta zależą od miejscowych stosunków i rachunek  
będzie miał praktyczną, wartość dla rolnika, jeżeli rachunek 
zestawi podług miejscowych danych, a w ypadek  rachunkowym 
porówna z kosztami zbioru ręką i zw ykłą  żniwiarką. Prof. 
Wiist zestawia je d n a k  ten rachunek w przybliżeniu j a k  n a ­
stępuje i to na 1 h e k ta r :

Procent, am ortyzacya i utrzymanie machiny 5,10 m arek  
Sznurek . . . 6,90 „
Oliwa do smarowania . . 0,20
Obsługa i zaprzęgi . . 6,60 ż

Razem koszta żniwa 1 ha  18,80 m arek 
tj. około 11 zł, a. w.

Rozpatrzywszy zalety i wady żniwiarek wiążących 
w ogólność1, porównajmy wymienione w tabeli machiny po­
między sobą.

Od najdawniejszych czasów wprowadzenia tych machin 
aż dotychczas żniwiarka wiążąca YVood’a jest najwięcej uży7- 
wana, podczas gdy popyt za machinami H ornsby’ego i Ho­
w ard ’a zmniejsza się, to machiny Massey’a i Mc. Cormick’a 
zaczynają dopiero wchodzić w użycie, dlatego bezwzględnie 
nic można jeszcze odpowiedzieć na pytanie : która  z tych 
machin najlepsza?

Zasadniczo można jednak  ich przymioty ocenić (z rubr. 
4. i 5.) i tak  d o b r o ć  r o b o t y  w zw ykłych w arunkach
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jest zadawalniająca przy machinach Woocl’a i Howard’a — 
najmniej zadawalnia przy m. Mc. Cormick’a. Stopniowanie 
w zadowolnieniu rolników w o g ó l n o ś c i  przedstawia się 
w ten sposób, że na pierwszem miejsca stoją machiny 
Hornsby’ego i Wood’a, na ostatniem IToward’a, z powodu wiel­
kiej siły pociągowej. Jeżelibyśmy wzięli przeciętną z tych 
ocenień, możnaby ugrupować machiny w ten sposób co do 
ogólnej dobroci:

1. W o o d ,  2. H o r n s b y ,  3. Mc.  C o r m i c k ,  4 M a s ­
s e y  i 5. H o w a r d . — Dodać należy, że machina Mc Cor­
mick’a dop'cro 1 rok jest w użyciu i jej pewne wady mogą 
przy dłuższym użyciu uwidocznić się lepiej.

Jeżelibyśmy żądali koniecznie odpowiedzi dlaczego jedna 
i ta sama machina zawsze nie zadawalnia, to w rclacyach 
znajdziemy takie np. za rzu ty : wiązacz u Wood’a wykrusza 
ziarno z kłosów jeżeli zboże przejrzałe; że z pochyleniem 
zboża żąć nie można i że w piaszczystym gruncie nie są 
dobrze ochronione od zanieczyszczenia. Takie zarzuty zresztą 
można wszystkim dotychczasowym konstrukeyom zrobić.

Przy żniwiarce Massey’a uskarżają się rolnicy, że noże 
gładkie wymagają codziennie ostrzenia, że machina lekka, 
ale zato słabo zbudowana, że po 2 latach użycia potrzeba 
ciąg'e reparować, bo w 3 roku ciągle się coś psuło.

Mc. C o r m i c k  ’a machinie zarzucają jedn i, że za
wąska i zboże się rozw leka, inni że na pochyłościach
źle robi.

Żniwiarka I T o r n s b y ’e g o  ma być niekorzystnie urzą­
dzona ze względu na obsługę, przystęp do panewek trudny.

H o w a r d ’a machina ma być tak  ciężka, że nawet 
czterokonny zaprząg nie wystarcza, a wiązacz często nie 
wiąże dobrze. ■, T. Rylski.

Mleczarnie centralne wiejskie i centry­
fuga na wystawie tarnowskiej.

Pomiędzy przedmiotami wystawionymi przy sposobności 
zjazdu Towarzystwa kółek rolniczych, znajdowała się tu 
i centryfuga mleczna, która puszczona w ruch, bardzo przez 
włościan była podziwianą.

Instruktor mleczarstwa dla Galicyi wystawił ją, aby 
ściągnąć na ten przyrząd uwagę osób, którym leży na sercu 
poprawa stanu materyalnego włościan. A parat ten bowiem, 
umożliwia przerabianie mleka wytwarzanego u włościan je ­
dnej okolicy a zebranego do jednego miejsca, co, jak  
później zobaczymy, niezmiernie jest korzystnem.

W samej rzeczy, mleczarnie centralne wiejskie mogą 
być bardzo pożytecznemi dla kraju. Tu rozróżnimy dwa 
wypadki. Są najprzód miejscowości, gdzie zbyt na mleko 
jest łatwym, jak to naprzykład w okolicach Tarnowa, P rze­
myśla, Lwowa lub K rakow a; następnie, są inne miejsco­
wości/gdzie z przyczyny oddalenia od miast niema mleko zbytu.

D la pierwszych z tych miejscowości, mleczarnia cen­
tralna skupując mleko od wszystkich jego producentów, 
oszczędza niezmiernie każdemu z nich noszenie nabiału

I w malej ilości do mmsta. Pomyślmy tylko sobie, ile to czasu 
I  traci kobieta idąc codziań do m iasta; jak ą  fatygę, jak ie  zni­

szczenie ubrania, jak ie  nareśzcie wydatki ta każdodniowa 
wędrówka za sobą pociąga ; a nareszcie ileby przez ten czas 
ta kobieta mogła w domu zrobić, utrzymać porządek, dozo­
rować dzieci. Spółka utworzona, któraby posyłała po mleko 
na nieś do chałup i następnie odwoziła produkta nabiałowe 
do miasta, byłaby bardzo pożyteczną, bo uchylałaby złe 
strony codziennych wycieczek na miejsce zbytu. Przy tych 
przedsiębiorstwach, rola centryfugi jest mniej znaczną, a je ­
dnak jest pożyteczną, bo ona służyłaby do robienia śmie­
tanki i do oczyszczenia mleka.

Ale jej rola zupełnie inaczej przedstawia się przy 
Spółkach drugiego rodzaju. W  tych miejscowościach,' gdzie 
nie ma zbytu na mleko, włościanin ma go za mało, aby 
mógł robić masło ną sprzedaż. Otrzymywał by on codzień 
tak m ałą ilość śmietany, że nie opłaciłoby się robić masła. 
Masło to zresztą zrobione z małej ilości śmietany wytwo­
rzonej codziennie, dawałoby massę o wyglądzie niejedno­
stajnym, a przytem z łatwością by jełczało, producent bo­
wiem z pewnością nie bardzo dokładnie by tę odrobinę 
masła codzień wymywał. Jeżeliby zaś włościanin chciał 
śmietanę zbierać i po kilku dniach dopiero robić masło, to 
taki produkt byłby bardzo złego gatunku, bo śmietana 
jużby jełczała.

W  tym stanie rzeczy więc wskazanem jest gromadze­
nie mleka od wielkiej liczby włościan i przerabianie go ra­
zem na masło. Ale to przedsięwzięcie nic udałoby się bez 
centryfugi, ł  w istocie, zbierając mleko od różnych produ- 
centów, mieszając je  i ndew ając do garnków lub do misek 
w celu otrzymania śmietany, mleko za prędko by kwaśniało 
aby cała śmietana miała była czas przedtem zebrać się na 
powierzchni. To by się stało zawsze wtedy, kiedy by jeden 
producent tylko, nie dał mleka zupełnie czystego; a co 
byłoby nic wyjątkiem ale regułą.

Cóż robi centryfuga? Centryfuga oddziela n a t y c h ­
m i a s t  śmietankę od mleka. Jest to przyrząd obracający 
się nadzwyczaj szybko; mleko zupełnie świeże wpływa do 
niego, a wypływa zeń śmietanka i mleko zbierane, to jest 
takie, które postawione w garnkach nic wydzieliłoby już 
więcej śmietany. A parat wystawiony w Tarnowie, może 
przerobić na godzinę Lat) litrów mleka, a kosztuje 200 do 
300 zł. z transportem i z cłem. W Galicyi jest centryfug 
kilka, ale w innych krajach znajduje się ich tysiącami.

Otóż właśnie centryfuga pozwala gromadzić mleko od 
wielkiej liczby producentów i dawać produkt cenny i do­
skonały, mimo nieczystości zawartych może wr nabiale, po­
chodzącym od niektórych producentów. I w samej rzeczy, 
nieczystości te nie mają czasu uczynić mleka zsiadłem (za­
kwasić go) i cała ilość tłustości oddzielić się może w postaci 
słodkiej śmietanki, z której albo wnet się robi masło w tem­
peraturze 10 12° Celsiusza, albo też po jej skwaszemu się
przy 15—18 stopni. Co do mleka chudego czyli zbieranego 
to albo się je da na użytek dla ludzi, albo się je  da wypić 
cielętom, albo też zrobi się zeń ser dzieżkowy.

Dwie jeszcze ciekawe właściwości ma centryfuga od-
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d z id a  ona mleko od zanieczyszczali m echanicznych, jak  to 
od ździebeł słomy, gnoju itcl., które pozostają w cen try ­
fudze ; a następnie mleko zbierane je s t  tak  dobrem , że po 
sm aku można je  wziąć za pochodzące prosto od krow y.

Chcąc na wsi założyć m leczarnię centralną, zdaje się 
nam , że trzeba  to uczynić nie na zasadach Spółki, tylko 
jak o  p-oste przedsiębiorstwo. P rze siębiorca powinien by za 
m lekiem  po wsi posyłać wózek, i na żądanie płacić każdem u 
producentowi codzicu za mleko, za raz  przy odbiorze.

Na zakończenie zwróćmy na chwilę uw agę na skutki 
ekonom iczne skupyw ania m leka. Dziś w wielu miejscach 
mleko nic ma zbytu. Tam  zatem , gdybyśm y włościaninowi 
dali sposobność spieniężenia jego nabiału, a kupowali tylko 
(dajm y na to dla p rzy k ład u ) jed n ą  kw artę dziennie i to po 
8 c t . , to ju ż  przy końcu roku  włościanin by  zebrał 10 zł. 
95 ct. to je s t sumę często dostateczną do zapłacenia swego 
podatku. D alszą konsekw encyą tego rodzaju kupna byłoby 
też rych łe  polepszenie hodowli b y d ła  i upraw y gruntu.

Mamy nadzieję, że i u nas powoli przyswoi się i roz­
powszechni powyższy sposób zużytkow ania m leka. W  Szwe- 
cyi stosunki by ły  bodaj czy nie gorsze niż u nas, a  jednak  
Spółki m leczark ie  bardzo  się rozpow szechniły i przynoszą 
nieobliczoną korzyść jej m ieszkańcom . C entryfuga więc, 
daje nam sposób do podźwignięcia stanu m ateryalnego lu­
dności. U żyw ajm y więc ją i zak ładajm y m leczarnie centralne 
wiejskie, a po wszelkie informacye można się zgłaszać pod 
adresem  instruk tora m leczarskiego dla Galicyi we Lwowie 
w gm achu sejmowym.

Instrukcya o użyciu kości 
na nawóz

zestawiona z polecenia Rady przemyskiego Oddziała galicyjskiego 
Towarzystwa gospodarskiego.

Jakko lw iek  z każdym  rokiem  coraz bardziej zwiększa 
się kontyngent rolników, którzy  wprzód fachowe studya od­
byli, — to je d n a k  znaczna jeszcze większość dzisiejszych 
gospodarzy wiejskich jest tylko p rak tyczn ie  w zawodzie 
swym w ykształconą. Toż wobec ciągle więcej odczuw ać się 
dającej nieodzowności gospodarowania postępowego, rolnicy 
ci częstokroć drogo opłacają naukę, dopiero doświadczeniem 
zdobyw aną. Z darza  się to częściej niż na innem  polu, p rzy  
użyciu sztucznych nawozów. Iluż to u nas je s t jeszcze rol­
ników, ludzi zresztą bardzo w ykształconych, którzy ukoń­
czyli w ydział praw niczy i t. p., k tó rzy  nie m ają żadnego 
praw ie w yobrażenia o chemii, a ju ż  szczególnie chemii rol­
niczej. D zieła fachowe nie wiele iin pomogą, bo nie znając 
przedm iotu dokładnie, są dla nich niezrozum iałem u I ileż 
to razy  zdarza się, że tak i rolnik używ a tego łub owego 
nawozu dlatego, że przyjaciel lub sąsiad zapew niał go, iż 
na jego  polach bardzo dobre w ydał rezu lta ty  a nie zbadał, 
czy też glebie jego b rak  właśnie tych sam ych składników , 
co glebie są s ia d a ; — ileż razy  rolnik taki nabyw ając rz e ­
czywiście potrzebny m u sztuczny nawóz, w ybiera fab rykę

któ ra  podaje mu najniższą cenę za  100 klg. nawozu, nie 
uw zględniając jego wartości specyficznej — a ja k ż e  już nie­
wielu takich, którzy oprócz wiadomości o tern że cena sto­
sować się w inna do zaw artości użytecznych składników , 
um ieją n. p. w mące kostnej rozróżnić dokładnie  wartość 
kw asu fosforowego łatw o od niełatwo rozpuszczalnego, azotu 
z k leju  kostnego od azotu z innych dom ieszek pochodzą­
cego ! D la tych wszystkich b rak ło  dotąd podręcznika o uży. 
ciu nawozow kostnych, k tó ryby  dokładnie a przystępnie 
objaśniał w szystkie te kw estyc.

Z nana ze swej ruchliwości użytecznej R ada O ddziału 
przem yskiego chcąc tem u brakow i zapobiedz, uprosiła je­
dnego ze sw ych członków, by  odpowiednią napisał b ro ­
szurkę — a jakko lw iek  tenże k ry je  się pod amonimem, to 
g łęboka wiedza, fachowa znajomość chemii rolniczej a za ra ­
zem nadzw yczajna przystępność i jasność w ykładu  — z d ra ­
dzają  w nim w ytraw nego autora na polu piśm iennictwa 
rolniczego.

Zacząw szy od pouczenia, ja k ie  sk ładn ik i w kościach 
pow odują ich w artość nawozową, rozw ija autor w krótkich  
słowach cały  przebieg fab rykacy i nawozów kostnych -— ich 
odmiany, ja k  się '.v handlu  przedstaw iają — k iedy  która 
odm iana zaleca się do u ży c ia , opisuje dalej od czego zależy 
większa lub m niejsza wartość ich nawozowa, w jak i sposób 
może rolnik obliczyć sobie wysokość ceny w stosunku do 
zawartości, czego m a w ym agać od rozbioru chemicznego 
i w ja k i sposób rozbiór ten dla siebie spożytkować, poucza 
kiedy i jak ie  nawozy kostne z pożytkiem  użyte być winne 
i w jaki sposób używ ać je  należy -— a nakoniec wspomina
0 kom postowaniu m ąki kostnej, tudzież o innych nawozach 
fosforowych i azotowych

Form a pytań  i < dpowiedzi, k tórą  autor w broszurze 
swej użył, ułatw ia niezm iernie przegląd  i dozwala każdem u 
z łatw ością znaleść odpowiedź na kw estyę bardziej go ob­
chodzącą.

B ardzo p rak tycznym  dodatkiem  są inseraty  wielu fa­
b ry k  kostnych krajow ych, w raz z ich cennikami.

B rak  dotychczasow y, ja k  to wyżej nadm ieniliśm y, ta ­
kiego rodzaju podręcznika i jego  n ad er p rzystępna cena 
(20 ct.) pow inny spowodować bardzo  liczne rozpowszechnie­
nie tej broszury, k tó rą  nabyć można we w szystkich R adach 
O ddziałów i Tow arzystw ach rolniczych okręgow ych, ja k  też
1 w hand lach  księgarskich. ((}. )

Wiadomości z Oddziałów.

I E P r o t o k  ó l
czynności na posiedzeniu Walnego Zebrania Oddziału roha- 
tyńskiego c. k. galic. Towarzystwa gospodarskiego z dnia 

17. czerwca 1891 roku.
O becnych członków 40.
I) Przew odniczący Jak ó b  B ittner zagaił posiedzenie 

przem ową, w której podniósł, iż będąc w ezwany p rzez Ko-



m itet do L w ow a dla obrad nad kw estyam i gospodarskiam i, 
zastanaw iano się także nad  rozwojem naszego Tow arzystw a. 
O ddział rołiatyński chlubnie się rozw ija i w k ra ju  do zna­
m ienitszych się za licza ; jed n ak  od sam ych członków zależy, 
by nadal użyteczność i żywotność Tow arzystw a stw ierdzali, 
biorąc czynny udzia ł tak  w obradach, ja k  i innych sp ra ­
wach gospodarskich. Tow arzystw o nasze podzielone zostało 
na strefy gospodarskie, z ty ch  jed n ą  stanowić będzie O d­
dział rołiatyński połączony z Oddziałam i brzeżańskim  
i przem yślańskim . Co do szkół rolniczych w D ublanach 
i innych miejscowościach, przew odniczący nadm ienił, że 
spraw ę tę poruszał na posiedzeniach we L w ow ie, gdyż 
szkoły rolnicze odosobniono od w pływów Tow arzystw a go­
spodarskiego, nie budzą zainteresow ania ogółu i może d la­
tego należycie nic są popierane. Spraw a ta  umieszczoną 
została na porządku dziennym . Dalej przew odniczący we­
zwał sek re ta rza  do odczytania protokołu z ostatniego posie­
dzenia. Ze w zględu że ten protokół je s t w ydrukow any 
każdy  z członków otrzym ał go przy zaproszeniu, wnosi o p rz y ­
jęcie. H r. A rtu r Russocki ośw iadczył że nie O ktaw , ale T a­
deusz baron Ila rsd o rff został p rzy jęty  na członka na osta- 
triiem posiedzeniu. W alne Zebranie protokół z uczynioną 
popraw ką przyjęło do wiadomości.

2) Na przedstaw ienie R ady O ddziału przyjęci zostali 
przez balotowanie nowi członkow ie; W f f .  W ładysław  W i­
tkow ski, ks. kanonik  H ipolit Z aręba, ks. D ym itr Rozłucki 
W ik to r Leligdowicz, Antoni Paw likow ski, A dolf W eisborg, 
A leksander Bryliński, W ładysław  Bucliowiecki, M ieczysław 
W ojakows .i i K ółko rolnicze w Podkam ieniu  a na p rzed­
stawienie hr. K lem ensa D zieduszyckiego p rzy ję ty  został ks. 
Teofil Lubaczowski.

3) S ekre tarz  p. Różański złożył spraw ozdanie z czyn­
ności R ady  O ddziału, przyczem  głos zabrali pp. Mikpłaj 
Torosiewicz, Kowalewski, ks. Bilinkiewicz, Centar. Jarun- 
tow ski i inni a m ianowicie:

u) Co do zakupna wagi decym alnej do ważenia in ­
w entarza na targu  w R ohatynie, W alne Zebranie upow a­
żniło Radę O ddziału, by zakup iła  wagę w najkrótszym  
czasie i oddała  do publicznego użytku , lecz u M agistratu 
m iasta R ohatyna ma w yjednać uchw ałę, że do lat 3 koszta 
k u p n a  wagi M agistrat Tow arzystw u zwróci, zaś co do taksy  
ju ż  ustanowionej R ada O ddziału wejdzie w bliższe porozu­
mienie się z M agistratem .

b) Co do sprow adzenia robotników wzorowych z okolic 
Z achodu na czas żniw, Walne Zebranie uchwaliło : do k o ­
sztów przyczynić się kw otą złr. 50, a R ada O ddziału zająć 
się ma sprow adzeniem  i w tym  celu zgłoszenia, pp. człon­
ków przyjm ow ać będzie. Na razie zgłosili się pp. Ja ru n - 
towski o 5, baron Roditsch o -5, C entar o 10, Torosiewicz o 5, Ko­
walewski o 2 i B ittner o 2 pary  robotników.

e) G dy do podniesienia wyznaczonej subw encyi na 
nawozy sztuczno dotychczas n ik t się nie zgłosił, a próby 
z nawozami sztucznym i w okolicy rohatyńskiej są przedsię­
b rane  pryw atnie, pp. Członkowie oświadczyli, że dopiero po 
żniw ach o ich sku tku  będzie m ożna w yrokow ać i starać się 
będą dostarczyć sprawozdań.

d) W yw iązując się z w ykonania uchw ały Rady ogól­
nej we Lwowie z dnia 17. m arca b. r. celem uczczenia 
rocznicy wiekopomnej konstytucyi 3. m aja 1791 roku. Rada 
w zięła inieyatyw ę w uroczystym  obchodzie i zakup iła  obrazy 
i książki za cenę złr. 33 et. 18 tudzież zarządziła  sk ładkę  
dla przyczynienia sio do ogólnych w ydatków . Ze sk ład ek  
tych pozostała kw ota 32 złr., która użytą zostanie na za­
kup o tablicy pam iątkowej, zamieścić się m ającej w kościele 
rohatyńskim  z napisem : „W  stuletnią rocznica; obchodu
konstytucyi 3-eiego m aja 1791. m ieszkańcy pow iatu roha- 
tyńskiego 1891 r . “ Koszt tej tablicy  wynosić będzie około 
50 złr. W alne Z ebranie  przyjęło to do wiadomości i upo­
ważniło uzupełnić fundusz, na koszta tablicy  w drodze d a l­
szych sk ładek  od członków.

4) P an  A ndrzej G urgula  odczytał spraw ozdanie ze 
stanu i ruchu biblioteki O ddziału, w którem  nadm ienił, że 
przed laty. darow ał k ilkanaście dzieł p. Biechoński, a w roku  
zeszłym  p Roż- ński ofiarował 04 książek gospodarskich. 
Obecnie bibiloteka pos ada 1.88 dzieł o ,205 tomach, prócz 
roczników  prenum erow anych w roku  zeszłym  i bieżącym  
przez O ddział, m iędzy którem i s ą : E ucyklopedya rolnicza 
i powszechna w ydaw ane w W arszaw ie, Ekonom ista polski. 
Ziemianin, G azeta Rolnicza, Rolnik i Hodowca i inne 
cenne pisma. Biblioteka je s t uporządkow ana i oprawiona, 
przechow uje się w lokalu R ady powiatowej, lecz należałoby 
ułożyć regulam in co do w ypożyczania książek. R ada O d­
działu w yznaczyła na  p rzedp łatę  czasopism i dzieł gospo­
darsk ich  kwotę złr. 130. W alne Zebranie przyjęło to sp ra ­
wozdanie do w adomości.

5) Odczytano w ażniejsze pisma nadesłane do Rady 
O ddziału a m ianowicie:

a)  Na instruktora m leczarstw a powołany został przez 
W ydział krajow y p. U. W areg  M assalski, k tóry z dniem  
1. m aja b. r. czynność swą rozpoczął. W szyscy intereso­
wani rolnicy żądający szczegółowych rad  i w skazów ek fa­
chowych, odnoszących się do urządzenia m leczarni, p rze­
róbki i zby tu  produktów  m leczarskich, tudzież zaprow a­
dzenia spółek m leczarskich i p rodukcy jnych , m ogą się zgła­
szać i korzystać z specyalnej wiedzy p. instruk tora, przez 
W ydzia ł krajow y utrzym yw anego

b) W  celu podniesienia chowu koni roboczych w Ga- 
licyi. w yjednał Kom itet u Wy.-okiego o. k. M inisterstwa 
rolnictw a subw cnęyę na kilkadziesiąt ogierów, najm niej 100 
złr. rocznic na jednego ogiera. K orzystać mogą posiadacze 
ogierów, zimnej krw i, odpowiednich dla klaczy roboczych, 
a zgłaszać się m ają najdalej do 10. m a a każdego roku. 
W iadom ość ta  wcześnie udzielona, zachęcie może hodowców 
i rolników  posiadających ogiery odpowiednie do korzystania 
z tej subw encyi.

c) O kólnik o tępieniu chrząszćzy, pędraków  i gąsienic 
rolnictwu szkodliw ych, podający niektóre środki, byt p rz e d ­
miotem obrady. Nasz O ddział jeszcze w styczniu b. r. 
zwrócił w powiecie rohatyńskim  uw agę W ładzy, by poleciła 
urzędownie niszczenie szkodników , co w części ze skutkiem  
pom yślnym  się stało Je d n a k  pojedyncze usiłow ania nie są 
w stanie złem u zaradzić i szkody są i będą znaczne tak  długo,



dopokąd ustawy wykonawczej kraj nie uzyska Ustawę tę 
rozciągnąć należałoby i na inne szkodniki, jako to : my- 
szy polne , chomiaki, a ochronę pożytecznych zwierząt 
i ptaków dla rolnictwa. .Walne Żebranie uchwaliło o !nieść 
się do Komitetu o wyjednanie uzupełniającej tak  potrzebnej 
ustawy.

d) W ysoki W ydział krajowy oznajmił że na krajowego 
nauczyciela wędrownego delegował do powiatu rohatyń- 
skiego p. Tadeusza Stamirowskiego i wezwał Oddział do po­
pierania go radą i pomocą moralną. P. Stamirowski przy­
bywszy na dzisiejsze posiedzenie złożył sprawozdanie z do- j 
tychczasowej czynności w powiecie i wymienił miejscowości | 
gdzie prelegować będzie. P. Torosiewicz zwrócił uwagę, by 
przy sposobności wykładów rolniczych w gminach, tępienie 
szkodników wszelkich zalecał.

6) Uprawa buraków cukrowych w niektórych miej­
scowościach' w powiecie rohatyńskiui została rozpoczętą 
P. Różański odczytał sprawozdanie z toku obrad w O d­
dzielę pokuekim zamieszczone w „ Rolniku11. które daje cenne 
wskazówki tyczące się upraw y; jednak rok bieżący z po­
czątku posuszny a obecnie zbyt słotny, nie bardzo sprzyja 
tej upraw ie . Próby przedsiębrane w niekorzystnych warun­
kach dadzą także pewne w skazów ki, które na przyszłość 
mogą mieć znaczną wartość dla rolników.

7) Prasowaniem i konserwowaniem . paszy zielonej 
zwłaszcza w porze słotnej i późnej jesieni zajmują sic po­
stępowi rolnicy na Zachodzie i z zadania tego dość po­
myślnie sio wywiązują. Są już wydoskonalone prasy Blunta 
i innych, które znakomity pożytek rolnikom przynoszą, a u 
nas gdzieniegdzie w kraju są już doświadczane. P. Różański 
odczytał z „Ziemianina" zajmujące artykuły  o zbiorze ro­
ślin pastewnych i prasowaniu paszy zielonej w stogach. 
Walne Zebranie uchwaliło z funduszów Oddziału zakupić 
maszynę czyli przyrząd łańcuchowy do konserwowania pa­
szy zielonej w stogach i takowy umieścić w którem postę- 
powem gospodarstwie w celu dokonania prób. W przód je­
dnak Rada Oddziału porozumie się z fabrykami i z gospoda­
rzami interesującymi się tą sprawą, by wybór prasy można 
najodpowiedniej uczynić.

8) Oo do szkoły dublańskiej i innych szkół rolniczych 
przewodniczący powołując się na przemówienie wstępne, wnosi 
by odnieść aę  do Komitetu, by starał się wpływ Towarz. gospo­
darskiego poruszyć i umocnić, ozem niezawodnie zaintere­
suje się ogół rolników i szkoły rolnicze w kraju  podnosić 
się będą. Przewodniczący dalej oznajmił, że w szkole rol­
niczej w Jagielnicy jest 9 miejsc dla uczni ze stanu wło­
ściańskiego i pożądanem jest by z powiatu rohatyńskiego 
kilku uczni tej szkole dostarczyć, zwłaszcza takich uczni, 
którzy kiedyś na własnym gruncie gospodarować będą. 
Zgłoszenia do 1. lipca b. r. przyjmować może i wszelkich 
bliższych wskazówek udzieli.

9) Ze spostrzeżeń i uwag gospodarskich, baron Roditsch 
podniósł w dłuższeui przemówieniu bardzo zajmujące szcze­
góły co do używania nawozów sztucznych i wykazywał po- 
trx.'b? konieczną i korzyść dla rolników co do używania

takowych. Za granicą, gdzie postęp rolniczy nie jest martwą 
literą, przekonać się każdy może. że gleba nie jest tam tak 
dobrą jak u nas, a przecież wydolność ziemi nieporównanie 
wyższe dochody wydaje. W  ostatnich czasach miedzy sztu­
cznymi nawozami, ważne zajęły miejsce żużle Th masa już 
dla tego, że są daleko tańsze jak kości mielone i saletra 
cliilij ska, już dlatego, że nasza gleba potrzebuje więcej sk ła­
dników chemicznych, szczególnie fosforanu jak  mają sto­
sunkowo do ceny kości i saletra. Do Podszumlanicc pod 
oziminę w celu próby i potrzeby zastąpienia nawozu, sprowa­
dził wagon żużli Thomasa i dotychczas jest z nich bardzo 
zadowolony albowiem już teraz skonstatować może piękną 
wegetacyę pszenicy nawet na wyczerpanem polu, od dawna 
nic nie rodzącem — W  jesieni po zbiorze plonów, bliższych 
szczegółów najchętniej udzieli tak co do kosztów jak i uzy­
skanych plonów. Kilku członków oświadczyło już teraz go­
towość sprowadzenia pod oziminę żużli Thomasa.

10) Zastępca przewodniczącego p. Miicołaj Torosiewicz 
podniósł, że w powiecie rohatyńskim pomimo, że ustawa 
tycząca się tępienia chwastów istnieje, nie jest wykonywaną, 
należałoby zatem także odnieść się do. Komitetu, by tenże 
corocznie upominał się u odnośnych Władz o ' wykonywanie 
tej pożytecznej dla rolnictwa ustawy. Zwrócił toż uwagę 
obecnego nauczyciela wędrownego, by w w ykładach swycli 
lud o tej ustawie pouczał.

11) Ks. Towarnicki wnosi, by wypożyczanie książek 
z biblioteki dla członków było ograniczone, to jest miało 
ściśle oznaczony czas, albowiem niektórzy członkowie trzy ­
mają zbyt długo u siebie wypożyczone dzieła. Wniosek ten 
przy ułożeniu reguł minu dla bibliotek uwzględnionym 
będzie.

12) Z zakupionych prosiąt w Błudnikach od W. J a ­
roszyńskiego, a sprowadzonych przez p. Ilirscha, sprzedano 
z wolnej ręki 3. sztuki za cenę zł. 53, 3 zaś sztuki za cenę 
zł. 42 et. 25 i te zalicytowali : Hr. Russocki 1 sztukę za 1-4 
złr., W. Różański 1 sztukę za 20 złr. 25 ct. i W. Toro­
siewicz za cenę 8 złr. i oddano na rzecz Oddziału 2 prosiąt

13) Na wezwaire do uiszczenia wkładek, obecni zło­
żyli kwotę złr. 21.2.

14) Wylosowano różne drobiazgi gospodarskie zaku­
pione za cenę zlr. 27 ct. 8 między obecnych członków.

Na tern przewodniczący posiedzenie zamknął.

Rohatyn, dnia 17. czerwca 1891

Sekretarz Przewodniczący
F e l i k s  R ó ż a ń s k i .  J a h ó b  B i t t n e r .

O G Ł O S Z E N I A .

Prosięta YTorkshire
czystej krwi po importowanych knurach, — Na rozpłód 

dawane bywają tylko okazy najcelniejsze.
Adres; Ruda, poczta Cieszanów. 3 — 3
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H m m r  wszelkiego rodzaju dla domowych 
W  i publicznych celów, dla. rolnictwa, 

budownictwa i przemysłu.

N O W O Ś Ć :  Podług patentowanej inoxydacyjnej metody 
Bower-Barf robione

W A G I n a jn o w s z e j  i najlepzsej 
k o n s t ru k c v i

I’w m p y i i i o x y i lo w a i i e  'VQ

z a b e z p i e c z o n e  s ą  p r z e d  r d z e w i e n i e m .

graSfŚeo W .  G a r v e n s ,  W ien
Nabywać można przez różne handle żelazno, maszynowe, itp,

Garven’s inoxydirte Pumpen,

P Ł A C  H T Y
rzepakowe i zbożowe z płótna konopnego i tarpaulingu 
6 metr. długości, 282, 300, 825 i 250 centymtr. szerokości, 
z gotowemi pętlicami do zaczepiania na wozy w cenie 5, 

6'50 8 i 10 złr. w. a. poleca

August Borówka
sekretarz Towarzystwa ro ln iczego  w Rzeszowie.

Decymalne, centezymalne mostowe wagi, kantary, z drzewa 
i żelaza, dla handlu, ckspedycyj frachtowych, fabryk rol­
nictwa i przemysłu. W agi do użytku domowego. W agi oso­

bowe i bydlęce.

Tow arzystw o komandytowe dla fabrykacyi pomp i maszyn

I. Wallfischgasse 14. gJiffŁ
przedsiębiorstwa techniczne i wodociągowe; żądać wyraźnie 

względnie Garven’s Waagen.

i aparaty do rektyfikacyi spirytusu, kotły parowe, że­
lazne rezerwoary na spirytus, kadzie do gotowania, 
parniki kostne, pompy i urządzenia rzeźni, pompy piwne 
i chłodniki, kadzie brzęczkowe, chłodniki browarne 

i maszyny parowe 
dostarcza po najumiarkowańszych cenach

f a b r y k a  t o w a r ó w  m e t a l o w y c h

JANA OCHSNER
w Białej (Galicya) 9-26

lii

H .  D  I  A  M  A  N  D
główny skład wszelkich materyałów do pisania i książek

naukowych w R ZESZO W IE poleca:
Rejestr Cybulskiego w najnowszem wydaniu zastosowane do m niej­

szych i największych obszarów dworskich a dla łatwiejszego przeglądu 
ma indexy, treścią swoją wyszczególniają się od innych dotychczas istnie­
jących. — Cena w oprawie 2 z ir . 50 ct.

Również utrzym uje:
Dzienniki robocizny po cenie 1 zł. 50 ct. i 1 s 
Katedornik, libra -—
Raporta dzienne mniejszy format, libra —

n » większy „ „
„ tygodniowe mniejszy form. „ —
„ ., większy form ,. —

Kwitaryusz libra —
Asygnataryusz libra —

i książki kasowe różnych formularzy.

89 ct.
80 n

60 11

80 11

60 11

80 11

40 V

50 11

2—4

EKONOMISTA POLSKI
P i s m o  m ie s ię c z n e  

wychodzi od 15. stycznia 1990 roku 
pod r e d a k c j ą :

D ra W itolda Lewickiego, Teofi’a Merimowicza, Dra Jana  
Pawłikowslcieg >, Tadeusza llomanowicm, Dra Tadeusza R u-  
towskiego, Leona Syroczyńskiego, Stanisława Szczepam- 

wskiego, Franciszka Zimy.
Jako • „dodatek informacyjny wychodzi każdej soboty Tygodnik 
ekOtyOfltijgzny. omawiający w artykułach wstępnych sprawy bie­
żącej'7 polityki ekonomicznej, w dziale korespondencyi zestawiający 
obfity materyał informacyjny o ruchu przemysłowym i handlowym.

-

C E t T a  P R E N U M E R A T Y :

„E k o n o m ista  P o lsk i"
bez dodatku informacyjnego „Tygodnika ekonomicznego"

w e Lw ow io i n a  p ro w in c y i:

rocznie . . . .  15 złr. -— et. kwartalnie . . . 3 złr. 75 et.
półrocznie . . 7 „ .— „ miesięcznie . . i „ 25 „

„E k o n o m ista  P o lsk i"
z dodatkiem „Tygodnika ekonomicznego"

we Lw ow ie i n a  p ro w in c y i:

-rocznie . . .  18 złr. —• ct. : kwartalnie . . .  4 Dr. 50 ct.
półrocznie . . 9 „ — „ miesięcznie . . .  1 „ 50 „

„T yg o d n ik  ek onom iczny"
bez dodatku miesięcznika „Ekonomisty polskiego"

w e Lw ow ie i n a  p ro w in c y i:

rocznie U złr. — ct kwartalnie . . .  1 złr. 50 ct.
półrocznie . . . 3 „ — „ miesięcznie . . .  — „ 50 „

1 Ekonomisty polskiego 1 zł. 25 ct. 
j Tygodnika ekonomicznego 13 ct.

W W. Księstwie Poznańskiem ceny też same. — W Królestwie 
Polskiom i w Cesarstwie ceny też same.

Prenumeratę przyjmuje

Administracya „Ekonomisty polskiego11 
i „Tygodnika ekonomicznego14

we Lw ow ie, plac. B ern a rd y ń sk i 7 (w D ru k a rn i L udow ej), tudzież w szystk ie  k s ięga rn ie  
we Lw ow ie. S k ład  głów ny w K rakow ie w k s ięg a m i S. K rzyżanow skiego . W  W arszaw ie  

w k sięg a rn i G ebethnera  i W olffa.

A d r e s  R e d a k c y i :  ul. T e a t r a ln a z>.

Odpowiedzialny redaktor W . Tyniecki. Nakładem galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
Z brukam i , Pziennika Polskiego" pod zarz. Franciszka Katnera.


